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N a k ła d e m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  I f .  Dec/cera i S p ó łk i.  — R e d a k t o r  o d p ow iedzia lny i  Dr. J . Rt/marfeieicic%.

M* o « H  a ń , Unia 2 fi. Września.
(Dział s o c j a l n y  w  polityce.) W  dawniejszych arkuszach pisma ni­

niejszego, przeglądając zarysy polityki w  ogólności, prześliśrny byli od 
polityki zewnętrznej do zarysów  polityki w ew nętrznej i przejrzeliśm y tam 
dział je j pierw szy t. j . politykę parlamentarną. Obecnie wypada nam dać 
dopełnienie tego przeglądu i przedstawić z kolei dział drugi t. j. politykę 
społeczną, czyli dział s o c y a ł n y .

Powiedzieliśmy o polityce parlam entarnej, źe zakres je j stopniuje się 
trzema władzami t. j. p o p r a w c z ą ,  p r a i ^ o  d a w c z ą  i w y k o n a w c z ą ;  
powiedzieliśmy niemniej, źe władza poprawcza czyli o p p o z y c y a  jest źró­
dłem , z którego ustawicznie w  cały zakres polityki coraz to nowe wytacza 
się życie.

Oppozycya ato li, jako na pograniczu dw u działów polityki usadowiona, 
tylko w  części swojej widomej i wyformalizowanej do parlamentu należy; 
druga zaś jej część niewidoma, jakoby korzenie podziemne, zapuszczone 
w  dziedzinie społecznej, czyli socyalnej i służy za przejście od społeczeń­
stw a do parlam entu, nrzeto do formalnej polityki •- "  - ' *

P o m y sły , zdania, pretensye, opinie, krzyw dy i w szelkie zgota po­
trzeby narodu nim się w  ciężarną oppozycyi chmurę w zbiją , nim na hory­
zoncie parlamentarnej polityki rozbłysną, zahuczą grzmotem, który cala poli­
tyk i budow ą zbawiennie zatrząsa, w przód zbierają się nieznacznie jako 
TOg ly  poziome w  sw oje organiczne k an a ły , szykują się pod sw oje sztanda­
r y , gromadzą się w  sw oje organa opinii publicznej, i otoż jest chwila ży  
eia'polityki społecznej na poziom ie społecznym . Już z tego pokazuje się 
oznaczenia, że polityki socyalnej dziedzina w łaściw ie po za obrębem w szel­
kiej formalnej i ukonstytuowanej w ład zy  zostaje; że zatem ona jest jedy­
nym  zakresem, który w yłącznie d o ) narodu, — czy z bytem , czy będącego 
bez bytu politycznego, — należy. Z ycie zatem narodu pozbawionego bytu  
politycznego, najswobodniej i najmocniej na tein się w łaśnie polu rozwinąć 
zdoła. Zacząwszy od najogólniejszych teoryi społecznych, jakiemi są: St. 
Sym onizm , Furyeryzm , komunizm i t. d., do najzaciętszych zasad polity­
cznych: arystokratycznych, dem okratycznych, republikańskich i despoty­
czn ych ” n a w e t - a ź  do obyczajowych ubliźcń i p reten sji, w szystko to zgo­

ła tu  w re , ściera się z sobą i W szyki groźne się zbiera! Religijne zamieszki 
naw et tu  swój biorą początek. Jest to najbujniejsza, najpłodniejsza a naj­
rozmaitsza i z całej polityki najokwitsża dziedzina! I ta wyłącznie jest w ło­
ścią n aszą , którzy by tu  formalnego w polityce nie m am y!

Bądźmyż przeto bacznym i! Nie pomiatajmy lekkomyślnie śprawaini, 
które samego rdzenia istoty naszej dotyczą, nicrońm y nierozważnie jedynej 
sw obody, która nam bez granic służy i nie zalegajmy pola, które tak okwi- 
tym  zdolne okryć się plonem! llozświecajmyż iiasze teorye polityczne, roz- 
krzewiajm y nasze zasady a prostu jm y wedle nich obyczaje nasze i niech to, 
co u szczęśliwszych narodów może zdawać się fraszką, dla tego źe mają 
w wyższym  zakresie sw obodę, przybiera u nas choć drobnostka, ważność 
spraw y stanu , a wszelkie przeniewierzenie się lub Zobojętnienie dla niej, 
niech piętnem zbrodni stanu będzie nap iętnow ane!— Albowiem póki to pole, 
które jest podstaw ą całego politycznego życia n a ro d u , pełne będzie i ' ijne, 
pó ty  nie trza się o życie i zakwitńieuie w yższych Bać politycznych poja- 
w ow , które w sz /s tlcm zjey o  j e d n e j  w
W szakźeź temu niespożytem u, u ogniska rodzinnego zatlonemu i w  rodo­
wości roznamiętnionem u życiu społecznemu w inna Słowiańszczyzna sw ą ca­
łość, choć ją  aż do imienia zalewały tylokrotne powodzie ludów barbarzyń­
skich w średnich w iekach; wszakże nie czem innćm jak  tem właśnie zami­
łowaniem nieograniczonem pierw otnych swobód rodow ych stała Polska, 
choć tylokrotne w  now ych dziejach najazdy ją  cudzoziemskie tłum iły!

W I A D O M OŚCI  K R A J O W E .
B e r l i n  2 0 . W rześnia. — Pełnomocnik regencyjny pan L a d e n b e r g  

oznajmił dwom docentom p rzy  tutejszym uniw ersytecie: panu S c h m i d t ,  
doktorowi obojga praw a i panu M a r k e r ,  doktorow i filozofii, k tórzy  bar­
dzo czynnymi się okazali w sprawie przyjaciół św iatła , źe w  skutek rozpo­
rządzenia gabinetowego z dnia 5. Sierpnia wszelkie zgromadzenia przyjaciół 
św iatła zakazane, i ż a d e n  t a j e m n y  z w i ą z e k  n i e  j e s t  d o z w o l o n y .  
Ostatnie te słowa dla tego zapewne dodał, ponieważ w  rozmaitych czasach

D Z I S I E J S Z Y  S T A N  I t p O D Z I E Ł  1 F A B I I Y K
w Królestwie Saskiem.

R ozp ow szech n ion e w  ostatnich latach po  g łów n iejszych  m iastach  
jych  N iem czech  w y sta w y  p ło d ó w  przem ysłu  n iem ieckiego dają 

m i a r p  w ielk iego p ostęp u , z jakim naród G erm anów  zdąza po za Angliją 
■ f l  uicii t W y sta w y  tegoroczne p rzem y sło w e  w B erlin ie, w  V\ ledmu  
w M onachium  i w D reźn ie p ok aza ły  w y r o b y  w e  w szystk ich  gałęziach  
ręk o d zie ł i fabryk , m ogące stanąć obok. najlepszych  w y ro b ó w  francu­
skich  i angielskich. Sami naw et rządow i kom isarze francuzscy panow ie  
L e eufil i°G oldenberg przyznali to  w  spraw ozdaniu  sw ojem . Jeszcze  
nie” w ie le  lat tem u , kilka ty lk o  w  B erlin ie  b y ło  fabryk za bramą O ra- 
nienburgską, a dziś ca łe  p o le  K oep n ik ow sk ie ok ryte  fabrycznem i zak ła­
dami, i przyjeżdżającym  od Frankfurtu, na w id ok  dług jego szeregu w y­
sok ich  kom inów  parow ych, w y d a je  się sto lica  Pruska jakob y M anchester 
lub L iverp ool. Jaki to  w p ływ  w yw iera  na podniesien ie b ogactw a na­
r o d o w e g o , d ość  nam ienić, źe w  jednej z tych  fabryk berlińskich  rząd  
R o ssv jsk i zam ów ił 100 lok om otyw  do  sw o ich  kolei że laznych , a zatem  
obsla lunck  na p rzeszło  m ilion talarów .

Z aprow adzenie machin, p odn iesien ie  nauk przyrodzonych  m ianow i­
cie mechaniki i chem ii i zastosow anie ich do  p rzem ysłu , nareszcie uksz- 
tałcenie sm aku, k tóry  ob ok  pożytk u  w  w yrob ach  upatryw ał piękna, 
sta ły  się g łów nem i bodźcam i przem ysłu  n iem ieck iego , i ogrom ną w  mm 
reform ę zaprow adziły . W śr ó d  p rzem y sło w y ch  p ow sta ł n o w y  stan, 
“jakby oligarchia p rzem ysłow a , i u k o n sty tu o w a ł się w  kraju na osob n e  
m ałe lub w ięk sze  państw a przem ysłow e. Każda fabryka jest taką oligar­
chiczną rzecząp osp o litą , osobną, w  so b ie  urządzoną organizacyą. D w a

zatem  idą obok siebie sy stem y  p rzem ysłow e: jeden  nazw aćby m ożna 
system  r o z r z u c o n y c h  r ę k o d z i e l n i  albo  d o m o w e g o  p r z e m y s ł u ;  
drugi system  u r z ą d z o n y c h  r ę k o d z i e l n i  albo  z a k ł a d o w e g o  p r z e -  
m y  s ł u .  D o pierw szego należą zw yczajni m istrzow ie Z czeladzią i ucz­
niami ,  p racu jący  po dom ach sw oich, tudzież handlerze pod nazwiskiem  
sp ed y to ró w , fak torów , sk ładow ych, p rzekupniów . J e s t to stary , daw ny  
system  przem ysłu , i sił i kapitałów  sporadycznie ro zrzu co n y ch , ociężały  
i n ieruchom y w postępie, od o so b n io n y  od w pływ u nauki i sztuki.

R ękodźielnia urządzona, czyli fab ryka  po lega: 1) na stałym  stosunku  
czyli układzie m iędzy robotnikam i i ro b o to d aw c am i; 2 ) na ciągłym s to ­
sunku do postępu  nauk p rzy ro d zo n y ch  i do  sztuki. O ligarchią stano ­
w ią w łaściciele fa b ry k , najczęściej sposobem  spółk i je  adm inistru jący. 
R o b o tn icy  w liczbie kilkuset do  jednej fab ryk i należą, i tw orzą osobną 
spo łeczność podzieleni na sekeye w edle z a tru d n ień , mają różne stopnie 
ro b o ty  i ztąd różne p łace , mają starszych i p rze łożonych , sw oją osobną 
b iu row ość i adm inislracyą, kilka rękodzie ln i, o sobne pracow nie kob ie t, 
o sobne m ężczyzn, osobne dzieci; —  i to  w szystko  urządzone w  jednę  
w ielką całość, gdzie w szystko idzie jak  w  zegarze , i stanow i jeden  o b ­
szerny  ży w o t’ machin i łudzi. O grom ne kapitały  są krw ią obiegającą tó  
c iało ; a przem ysł i sztuka oparte  na tem  w szyslkiem  co m echanika, fa­
b ry k a  i chemia zdoby ła, jest duszą kierującą tego żyw ota . F a b ry k a  w y ­
czerpuje najw yższą żyw otność narodu  i w soki ją sw oje o b rac a , ale na 
o d w ró t płodam i sw ojem i uzyznia naród  i ubogaca. S traszne żyw io ły  
n a tu ry  hołduje i w służbę sw oją b ierze a pozbyw a się natom iast ciężkich 
p rac  w yrobnika. T ysiące rąk  zastępuje i z niesłychaną szybkością p ło ­
dzi. Ja k  d rukarn ie  pom ysły  ludzkie w dziedzinie nauk i p o lityk i na ty ­
siące tysięcy  exem plarzy rozm naża i na św iat ro z rzu c a , tak fabryki p o ­
m ysły  przem ysłu  w rzeczyw istość ob lekają i m ilionami mnożą. J a k o  na-
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zgromadzały się wieczorami w  pomieszkaniu prywatnem małe kółka, w  któ­
rych przedew sźystkiem  o sprawie przyjaciół św iatła rozprawiano. Zdaje się 
dla tego-, źe pryw atne te rozpraw y zwierzchność chce podciągać pod kate- 
goryą  tajemnego związku. Zresztą w  rozprawach -tych odstąpiono już bar­
dzo od stanowiska ogólnego protestacyi lip cow ej, a w iększość przyjęła już  
formę chrześciańsko - pozytyw ną. 0  ile nam się zdaje, to przez zmiany te 
nic się nie zy szcze , nie uw ażam y przeto-, aby rząd, jak to c z y n i, miał ko­
niecznie wglądać tak skw apliw ie w ruchy przyjaciół światła.

Z p r  o w i n c y i  S a s k i e j  , 1 4 . W rześnia, — Deputowani miastaŃaum- 
burga tamecznemu radzcy miejskiemu T anzer, przy pow tórnem  obraniu go 
na członka m agistratu, p o łożyli w yraźny w arunek, a b y  z r z e k ł  s i ę  s p r a ­
w o w a n e g o  p r z e z e ń  u r z .ę d u  m i e j s c o w e g o  c e n z o r a .  W ym aganiu  
tem u przed niedawnym  czasem uczynił on Zadosyć. Minist-eryum przeto sta­
rało się w yfiałcść mu następcę śród członków  tamecznego Sądu głów nego, 
lecz gd y  żaden obow iązków  tych przyjąć nicchciał, a inni urzędnicy w szel­
kie w  tym  przedmiocie prop ozy cyc statecznie odrzucają, miasto Naumburg 
od miesiąca prawie zostaje bez cenzora, a obadwa tameczne dzienniki po­
syłane być muszą do Cenzury w  M erseburgu, co też w ychodzące tam pismo 
miesięczne skatechizm polityczny« od roku już czynić musi. Ł atw o w yobra­
zić so b ie , jak w ielką to sprawia przykrość wzm iankowanym  pismem.

F  r  a  n  c  y  a .
P a r y ż ,  1 7 . W rześnia. — Minister rolnictwa i handlu w yd ał postano­

w ienie , na m ocy którego przy zakładzie 'gospodarczym w  Moritbellet pod  
Macon ustanowionym  jako przytułek dla biednych i opuszczony ch dzieci, ma 
b yć urządzona praktyczna szkoła rolnictwa z przyłożeniem  się skarbu pu­
blicznego utrzym ywana. Szkoła ta kształcić będzie zdalnych czynszow ni- 
k ó w  i gospodarzy folwarcznych. Ośmdziesiąt stypendyów , każde po 2 2 5  
fran. •( 6 0  ta l.) ju ż  przeznaczono dla tej szkoły;. Z summy tej 1 5 0  fr. ma 
być obrócone na utrzym anie ucznia, pozostałe zaś 7 5  fr. pozostaje w  kaSsłe, 
jako fundusz o g ó ln y , mający być rozdzielony tytułem  zachęty pom iędzy  
uczniów  celujących zręcznością i pilnością. Ż yczyćby należało, aby po­
dobne zakłady po w szystk ich  departamentach urządzono.

W  Algierze w yznaczono kóm issyą, która ma się naradzić nad Środkami 
do skutecznej obrony brzegów  i portów  A lgieru i do podniesienia handlu
m o rsk ieg o  i u c z y n ie n ia  S to so w n y ch  W tej m ie rze  w n io sk ó w .r  a r.y z , o. 1 1), w  rześn ia . —  lT iuiiipcuaici w |tuuium v ^  "  j  *—
Z Konstantynopola zw iedzi A teny. W  końcu W rześnia spodziew any jest. 
książę w  T ou lon ie , z kąd uda się w prost do zamku Eu. Książę i księżna 
Nemours w rócą pojutrze. Goaleta »Doris« p rzyb yw szy  ż A htillów  rozbiła 
się d. 1 2 . W rześn ia , o 7 . godzinie w  w ieczór przed Brestem ; z 6 7  osób 
będących na pokładzie, ocalało zaledwie 3 6 ;  l'eszta pótonęła , m iędzy nie­
mi komendant Jules Lem oine, chirurg Papins i chorąży Girami.

Jeżeli zaw arty układ handlow y z Belgią 1 6 . Lipca 1 8 4 2 . ,  który na 
ostatniej spssju żw aw ą w y w o ła ł d ysk u ssyą , nie zostanie przed Styczniem  
nadchodzącym urzędow nic -przez którykolw iek z obu rządów  odw ołany, 
pozostanie nadal w  całej swej m ocy. Minister spraw zew nętrznych zew sząd  
zapytyw any -oświadczył teraz, że nie zostanie układ ten odnow iony, jeżeli 
w  nim nie poczyni Belgia znacznych m odyfikacji. Poniew aż się teraz chwila 
zbliża u p ływ u  term inu , przeto rząd belgijski w y sła ł sw ego pełnomocnika, 
który nie urzędow nie układać się będzie z rządem francuzkim 0 zmianę Wa­
runków . Zaręczają, że jeżeli te układy udadzą się pełnom ocnikow i, na­

cze ln icy  fabryk, w ie lcy  b y ć  muszą adm inistratorow le, i m ężow ie  ob szer­
n y ch  w iad om ości i ro z leg łego  o b jęc ia , tak fabryki sam e zaród w  sob ie  
n oszą  reform  sp o łeczn ych , i w yrabiają w  so b ie  przyszłe  zasad y  s to so w ­
n iejszego  p od zia łu  p racy  i w łasn ośc i. Z goła fabryki są o so b n e  żyw otn e  
tętna w  organizm ie całego narodu, poch łan iające rozrzu con e  d o m o w e rę- 
k o d z ic ln ie , dla k tórych  coraz m n iejszy  zo sta w io n y  zakres prac i z a ­
trudnień.

AHglija, -Zjednoczone S tany A m eryki p o k ry ły  się w szęd zie  fabry­
kam i, jakby obszerną siecią p o jed y n czy ch  rzećzy p o sp o lity ch  p rzem y sło ­
w y ch . F ran cya  p o sz ła  za niemi w  ś la d y , ch oć im nie d orów n a ła  
a i N iem cy , jak to w idzim y, p od noszą  także u sieb ie  ten system  ręko- 
dziełn i u organ izew an ych , lu b o  system  rozrzu con ych  rękodzieln i, czy li 
d om ow ego , przem ysłu  o w ie le  jeszcze  nad tam tym przemaga. W  tym  
sam ym  stosun ku  zostaje Saxonia co  do p rzem ysłu , o którym  m ów ić za ­
m ierzyliśm y. W id a ć  tam W ogó le  kierunek rzem iosł nachylający się ku 
sztukom  p ięk n ym , a m achinom  i fabrykom  zo sta w io n e  p o le  p rod u k ow a­
nia w y ro b ó w  w ięcej u ży tk o w y ch  i"na w ielką skalę.

Kraj ten m ały szczegó ln ym  zbiegiem  ok o liczn o śc i posiada u sieb ie  
m iasto L ipsk, k tóre jest sercem  handlu n iem ieckiego. O d  dawna tu kw i- 
fn ę ły  w y r o b y  su k ien n e , p łócien n e i .sztuka hutniars.ka. W sp iera li je  
K siążęta S a scy , a p ilność i Skrzęfność narodu  w zm agała. Sasi nie ee- 
l w  genialnością p rzem ysłu ; inni N iem cy odm aw iają im naw et b ystrości 
i p o m y s łó w , ale za to usilnością pracy, zam iłow aniem  porządku, i stara­
niem  w  przysw ajaniu sob ie tego, co  się dobrego u innych p o jaw iło , d o ­
sz li do  w y so k ieg o  stopnia kultury przem ysłow ej. W y sta w a  tegoroczna  
D rezd eń ska zapełn iała ogrom ne sale oranżeryi K rólew sk iej i kilka d łu ­
gich n am io tów  samerni płodam i przem ysłu  sask iego. -  -.P rzejd z iem y  n ie­
k tóre g łów niejsze jego gałęzie.

tćnczas przybędzie sam p. D echam ps, minister spraw zewnętrznych w  no­
wym  belgijskim gabinecie, do Paryża i przyłoży  się sam do ostatecznego 
układu. Jakie będą warunki dodane, dotąd nic wiadomo.

W  dzienniku Algerie umieszczono-, iż w  czasie zjazdu marszałka Soulta  
zB u geau d em , ostatni u stąp ił, jak się spodziewać należało, w szystkim  żą­
daniom rządu; pow iadają, że marszałek dopiero teraz zaczyna się przeko­
n yw ać, o czćm każdy ju ż  w ie w e F rancyi, że czas jego dow ództw a w  A l­
gierze skończył s ię , i że nic dobrego nie jest w  stanie tam dokonać; żało­
wać przychodzi że się nie cofnął już po kampanii przeszłorocznej.

Otworzono loteryą na korzyść nieszczęściem dotkniętych w  skutek bu­
rzy p od  R ouen; 2 0 0 ,0 0 0  jest losów  po 2 |  frank. M iędzy 5 0 ,0 0 0  w y  
grywającem i numerami znajdują się indyjskie szale i klejnoty wartości od 
3 0  do 3 6 ,0 0 0  fr. Memorial de Rouen donosi , iż tow arzystw o wzajemne­
go zabezpieczenia ośw iadczyło s ię , że kiedy znaw cy uznali p łyn  elektrycz­
ny w  b u rzy , w ypłaci uszkodzonym  poniesione straty w  dolinie Monvillc, 
w  innych zaś gminach nie nagrodzi szkód, gdyż je uważa za  skutek z w y ­
czajnego wichru.

N a posiedzeniu przedwczorajsżćm akademii umiejętności w szczęła się  
dyskussyą nad przyczynam i choroby ziemniaków. Payon u trzym yw ał, iz 
uważając przez mikroskop ziemniaki postrzegł na nich drobne porosły, 
które stają się powodem  choroby. Akademia w yznaczyła  kóm issyą do 
W ykrycia przyczyn choroby.

Franeya płaci rocznie budżet dochodzący do 1 ,2 0 0  m ilionów ; nie m o- 
Wiąc już o tych licznych kredytach, które pod rozmaitćmi tytułam i jego  
Cyfry pow iększają, same fortyfikacye z dodatkami będą kosztować kraj 
przynajmniej -3 6 0  m ilionów  franków. W śród  tej hojności z mienia publi- 
n eg o , w śród tych w ydatków  bez m iary, zasady ekonom iczne, utw orzone  
przez ludzi bez serca, zabrały nieszczęśliw ym  matkom, nędzą przyciśniętym , 
kolebki do składania sw ych  d ziec i, gdy nędza lub hańba zmusza je  do po­
zbawienia ich domu macierzyńskiego. T w ierd zon o, że w  ten sposób zy ­
skają zasoby pieniężne departamentów i obyczaje. — Zażądano dow odów  
w  teoryach M altusk, ale na szczęście Mnltus nic długo będzie miał gorę, 
a serce zaw sze potępi podobne tcoryc, chociażby rozum nie miał dość siły  
do wykazania ich fałszu. W iele departam entów, które oparły się z n i e ­
s i e n i u  d o m ó w  p o d r z u t k ó w ,  starają się o obronę u siebie ludzkości 
i pogardzają, jak na to ju ż  zasługują, ekonom istam i, spekulującemi n a ż y ­
cie dzieci i na rozpacz nieszczęśliw ych matek. Inne departamenta, które  
przyjęły  n ow ą in sty tu cyę, wracają się do daw nych zasad. W szędzie w zno-
--v  — r o — — o Ł i — 11 1 i-i- j-■— - - - - - oby­
czajom, naszej cyw ilizacyi i naszym  podaniom historycznym . — Pom iędzy  
temi skargami najw ym ow niejszą jest niezawodnie skarga pana Lamartine, 
któremu rada generalna departamentu Saone et Loire poleciła przygotow ać  
sprawozdanie o domach podrzutków :

j.P ow in n iśm y, m ów i szlachetny deputow any z M acon, przyjm ować do 
wielkiej rodziny narodu i w liczać w  jego życie w szelką istotę ludzką, któ­
ra tylko istnieć poczyma, w  jakibądź sposób ona na św iat przyszła. Praw o  
życia dla teg o , który światło dnia ujrzał, jest prawem Boskićm. Natura 
jest prawem praw. K iedy dała ona życie istocie ludzkiej, praw o, któreby  
życia tego miała zabraniać, b yłoby morderstwem. — M leko, chleb, przy­
sposobienie, w ychow anie, przyw iązanie n aw et, oto pierw sze obowiązki 
społeczeństw a ludzkiego, a szczególniej chrześciańskiego, dla dzieci pow ie­
rzonych litości publicznej przez w sty d , nędzę, a nawet bezrząd tajemnych 
porodzeń. Dziecko nieprawe nie może odpowiadać za w adę lub -występek 
sw ego urodzenia. N ie m yślm y tu o karaniu zbrodniarza, bo to dziecię nim

I. H u t n i a r s t w o .  —  G ó ry  Saskie nie ty le  są p ło d n e  w  kruszce, 
ile  góry  p rzy leg ły ch  C ze c h , a jednak z najw iększą gospodarnością  o b ­
chodzą się i z tern, co  mają. G órn ictw o ma osobną K rólew ską adm ini- 
slracyą , pod zieloną  na rew iry , a g łów n e jej sied lisko jest w  Frejbergu, 
gdzie się ta k ie  akadem ia górnicza znajduje. K opaln ie kru szczów  są re­
gałem , w sze lak o  p ó w ięk sze j części przez nadania znajdują się w ręku  
pryw atnem . Przed dw om a laty b y ło  459  kopaln i ( s z y b ) , z tych  ty lk o  
21  b y ło  K rólew sk ich , m iędzy niemi trzy hutniarnie śrebra. K o b o ld  w y -  
d o b y w a  się w znacznej ilości i w  czterech zakładach w yrabiają z  n iego  
w yborną n iebieską farbę. M ięd zy  d ziew ięc iu  kopalniam i c y n y ,  ty lk o  
jest jedna K rólew ska. P rócz  tego w yM obyw ają arszen ik , w itry o l, ałun, 
siarkę, nikel, w ism ut. N ajb ogatsze  są kopaln ie srebra, którego p rzych ód  
w y n o sił w  roku 184.3. przeszło  milion ta larów ; p rzy ch ó d  c y n y  w y n o s ił  
53,500  tal. o ło w iu  17,000, miedzi 24 ,254; niklu 2 3 ,1 2 5 , farby niebieskiej 
391,452. W o g ó le  dochód  o w o ro czn y  z kopalni w y n o s ił 1,5.90,139 ,;,l. 
Z atrudniały zaś 9215  górn ik ów  i 4.95 hu ln iarzy przy hutach śrebra i m ie­
dzi. Przy w yrob ach  fa rb y , w itryo lu  i arszeniku b y ło  187 lu dzi, co  
z urzędnikam i w y n o si do 10,000 osób , a licząc ich familie, i pom ocn ik ów , 
można p rzyjąć, źe ż y ło  z kopalni i hutnjarni do  40,000 ludzi. K apitału  
Z akładow ego jest przeszło  półtora m ilioua, zaś kapitału b ieźącęgo jest 
w  tej gałęzi przem ysłu  p rzeszło  półtrzecia miliona talarów .

K opaln ie  rudy żelaznej i buty żelazne tw orzą od osobn ioną  gałąź 
w  adm inisłracyi górniczej. Już od  400 lat kopią rudę żelazną w  g ó rzy ­
stych  częściach  Saxonii zw anych  O bcrerzgeb irg  i Y oigtland. O b fite  
łasy  dostarczają w ęgla do hut ż e l a z n y c h ,  z których prod ukow ane żelazo  
szczególn iej pożądane b y w a  do robót szlosarskicb , na druty i gw oździe . 
D otąd  produkują su row cu  ok o ło  130,000 centnarów , lecz w  ok o licy  Z w i­
ckau na w ielką skalę za łożon e  huty zciazne każą się w ięk szego  p lon u
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nie je s t, ale o przyjęciu nowegcr.gościa; rodzina ludzka winna je  otoczyć 
sw oją  miłością, albowiem prawdziwa rodzina ludzka nie zatrzym uje się na 
tych stopniach krewieństwa mniej lub więcej odległego, ustanowionego ar­
tykułam i prawa. Ona rozciąga się tak daleko, jak cała ludzkość. Jeżeli 
wszyscy ludzie są braćmi krw ią i ciałem , ojcowstwo takie staje się dogma­
tem równie praw dziw ym , równie praktycznym  jak  bratei’stwo ludzkie.

Zastosowanie tego dogmatu Boskiego do przyjęcia dzieci znalezionych 
lub opuszczonych na progu życia, nie jest wcale powodem ru iny  i nierządu 
dla pańs tw a, ale wykonaniem cnoty publicznej, która przynosi cześć czło­
w iekow i, uświęca społeczność, zbawia i ocala człowieka. Dziecko ode­
pchnięte od kolebki podrzu tków , od społeczeństwa, od rodziny , staje się 
oskarżeniem, w yrzutem , klęską dla kraju. Dziecie p rzy ję te , przyznane, 
wychowane i wcielone do rodziny i ludności, staje się jednym  człowiekiem 
w ięcej, sługą , obywatelem pożytecznym , tytułem  chw ały i siły dla narodu.

Nie oddawajcież więc trafow i, nędzy lub śmierci dziecięcia, które wam 
podaje w styd lub nędza. Społeczność, k tóraby  nie wiedziała co zrobić 
z człowiekiem, któraby nie uważała człowieka jako najdroższy ze w szyst­
kich kapitałów , tow arzystw o, któreby przyjm owało człowieka p rzy  jego 
wejściu do życia jako ciężar, n ie jak o  dar, byłoby tern samem potępionem 
na zawsze. M usielibyśmy się rum ienić, że jesteśm y jego członkami. Otóż 
wszelka administracya rumieniąca się za siebie, sama je st w inną. Biada 
praw om , które nie pozwalają spojrzeć w  siebie do g ru n tu , bo wówczas 
w  sofizmacie muszą sw ą winę ukrywać.«

Słusznie potępia tutaj pan Lamartine tę niegodną ekonomię, która czy­
ni człowieka sługą cyfry , zamiast cyfrę Czynić sługą człowieka. Na jakicj- 
że zasadzie możnaby się odtąd opierać, by utrzym ać ten ostracyzm ustano­
wiony przeciw  rzeczy najświętszej w  święcie, jak  mówiono w  starożytnoś­
ci? Zasłaniano się obroną obyczajów. Pusta w ym ów ka! Oto obyczaje 
właśnie cierpią na tej okrutnej reform ie, bo dzieciobójstwo rozszerzyło się 
tam . gdzie zamknięto kolebkę podrzutków. S tatystyka dowodzi tego. Zo­
stawała tylko kw estya ekonom ii, a raczej kw estya skąpstw a. Otóż skąp­
stwo wiecznie w ystępne, staje się jeszcze bardziej zbrodnią, gdy poświęca 
ludzkość. Jeżeli chodzi o ekonom ię, niech ją  gdzie indziej zaprowadzą. 
Uczniowie M altusa, czyż nic moglibyście znaleść w  tych milionach rzuca­
nych przez Fraucyę jedną ręką dla tych k tórzy  są bogatem i, kawałek 
chlcba dla dzieci zagrożonych śmiercią i dać im przeciw  zasadom waszego 
mistrza »miejsce p rzy  biesiadzie natury.*

A n g l i a .
L o n d y n .  — Nie dawno książę Joinville incognito udał się do Brighton 

w  celu obejrzenia tamy pływ ającej do rozbijania bałwanów. M o r n in g  
C h r o n i c i e  z tego pow odu umieściła następujący a rtyku ł: »KsiążeJoinville 
niby dla zabawy zwiedził Brighton i inne punkta naszych brzegów. Po 
ogłoszeniu swej b roszury , w  której w ynajdow ał środki, by  za ich pomocą 
można podejść nasze miasta i wysadzić w  pow ietrze okręty, książę Joinville 
bardziej jak każdy inny Francuz powinien być skromnym i ostrożnym w  swo­
ich wycieczkach na brzegach Anglii. K iedy Jego Ks. M. poświęca część swo­
ich chwil wolnych na zwiedzenie naszych portów  i punktów  nadbrzeżnych, 
które najwięcej sposobności do w ylądow ania przedstaw iają, budzi wrażenie 
wcale nieprzyjaznej natury. P rzypuśćm y, że książę krw i królewskiej, w y ­
chowany w  m arynarce, k tóryby  się odznaczył ogłoszeniem najlepszego pla­
nu  do uderzenia na floty i fortece F rancyi i zniszczenia ich , miałby ochotę 
zrobić tajemnicze odwiedziny na brzeg francuzki, jakież to krzyki w ydaw a­
łaby cała prasa francuzka. Podobne odwiedziny mogą być zupełnie nie- 
w innem i, ale ulegają złym tłumaczeniom. Sądzimy, że na przyszłość książę

s p o d z i e w a ć .  R oku  1843. liczono 20 w ielkich zak ładów  żelaznych 
i 13 eieserui. O k o to  12,000 ludzi p racu je  w  tej gałęzi górnictw a i p ro - 
duku jc  w surow cu, w od lew ach , w żelazie kow alskiem  i w  blachach do 
miliona talar, w artości.

M iędzy fab rykam i, k tó re  ze su row cu  p ro d u k u ją  w y ro b y  odznacza 
się szczególniej zakład m osiądzu w N iederauerbach . N ajw yborn ie jsze  
ztąd rozsy ła ją  b lachy  i d ru ty  m osiężne; tudzież fabryka tow arów  leonin- 
skiego zło ta  i s re b ra , istniejąca już od 17 w ieku, zkąd praw ie w szystkie 
fałszyw e zło te  i sreb rn e  franzle i b ły sk o tk i pochodzą. W  ro k u  1801. 
za trudn iała  1500 ludzi.

II. W y r o b y  k a m i e n n e ,  s z k ł a  i p o r c e l a n y .  —  Cegielni jest 
w  calem K rólestw ie oko ło  300, po w iększej części u rządzone z młynami 
do przerabiania gliny i m achinami do robienia cegieł, w ypalają m atery- 
ału w w artości około  250,000 tal. i za trudniają b lisko 3000 ludzi. Z 500 
garncam i najw iększe i kunsztow ne posiada D rezn o , L ipsk i C hem nitz. 
Z naczna fabryka w y ro b ó w  glinianych jest w D oehlen  w dolinie P laneń- 
skiej. Tą gałęzią przem ysłu  u trzym uje  się oko ło  5000 ludzi i p roduku je  
w  przecięciu  500,000 tal. W y ro b y  kam ienne (S te ingu t) w B reilenbaeh, 
H ub ertn sb u rg , R ochlitz i K olditz , w iele zyskały  na piękności i zm ieniły 
się praw ie w szlukalerye.

(D alszy ciąg nastąpi.)

R edakcya umieściła artyku ł »Uwagi nad artyku łem  Stan chłopów  
w Polsce,* ab y  nie okazała się stro n n ą , iż ob ro n y  zaczepionego stanu 
szlacheckiego nie przestrzega. D zielim y i m y zupełn ie zdanie au to ra  
U w a g ,  iż nie pow inniśm y rozdzielać s ta n ó w ‘o d  s ieb ie , i że b y ło b y  dziś

Joinville dobrzeby zrobił, uwiadamiając o swoim zamiarze władze angielskie 
i postępując zupełnie jawnie. Zgodzimy się na to chętnie, że rząd , ź» 
dw ór, że nawet publiczność francuzka, używ ają teraz języka bardziej tchną- 
cego zgodą, że trzym ają się więcej przyjaznej polityki; jednakże zaufanie 
jest skutkiem czynów rzeczyw istych, a z ostrożności ciągłej czyszczą broń, 
ostrzą miecze; te zaś okoliczności są zupełnie nie zgodne z protestacya- 
mi przyjaźni i pokoju. Nawet ludzie, k tórzy przed kilku laty wymawiali 
nam , że nie w ierzym y w myśli pokojem tclinące naszych sąsiadów , prze­
konali się teraz, że powinniśm y uzbrajać floty parow e i żaglowe, być go- 
towemi zawsze i stać na rów ni z naszemi burzliwemi współzawodnikami na 
morzu.

Nie zawodzimy się względem prawdziwej myśli ustanowienia dzisiejszej 
komissyi m arynarki francuzkiej, przeglądającej stan dzisiejszy tej siły pań­
s tw a : jest to g ra , mająca na celu otrzymanie od izby kredytu na w ybudo­
wanie 2 0  statków  parow ych. Czyż od lat sześciu nie założono sobie tego 
celu, by Francyę uzbroić zupełnie i na morzu i na lądzie. K iedy chodziło
0 odnowienie całego m ateryału arty lery i, o wzniesienie fortyfikacyi i o w y­
danie milionów dla arm ii, podsycano uczucia zazdrości Francuzów  przeciw  
mocarstwom kontynentalnym . Mówiono np ., że Paryż może być wziętym 
przez jeden pułk jazdy. K iedy już nasycono złotem ministra w o jny , p rzy ­
szła kolej na ministra m arynarki. Pom pa ssąca zagłębioną została w skar­
b ie , a opinia publiczna miała poruszać jej korbę.

Sprawozdanie nakazujące budowę dwudziestu statków  parow ych do 
żeglugi zaatlantyckiej jest tylko potężnem poruszeniem korby. Dopóki 
w  lcassach znajdzie się jeszcze sztuka pięciofrankow a, dopóki anglowstręt 
naciskać będzie pierś francuzka, dopóty korba ciągle poruszana ssać będzie 
pieniądze na w ydatki T u lonu , Rochefort i Cherburg. Niezawodnie żaden 
system nie był tak zabezpieczony przez koncentracyę m ateryałów  w ojennych 
jak system panujący we F rancyi; szkoda ty lk o , że m ateryały są zbyt pal- 
nemi.

Nie ulega w ątpliw ości, że ta  koncentracya m ateryałów  musi zapalić u- 
m ysły ludzi młodszych i bardziej awanturniczych jak  ministrowie dzisiejsi. 
N aród , k tó ry  nie lubi siać bez żniw a, zażąda jakichkolwiek wynadgrodzeń 
za te ofiary, chociażby tem wynadgrodzeniem była tylko s ław a, a sława 
to wojna. Jakież mogą być koleje tej w o jny? oto zapytanie bardzo głębo­
kie. Posiadamy na morzu eskadrę uzbrojoną wielkim kosztem , która p rzy ­
w iązuje tylko uw agę do ewolucyi dla przekonania się , k tó ry  okręt jest naj­
zdolniejszy w  żaglach, a jednakże dziś pytanie to najmniej nas może obcho­
dzić, bo w  czasie w ojny niezawodnie żaden okręt w ojenny nie w ypłynie 
z portu  bez towarzyszącego mu statku parowego.

Zdaje się , że Francuzi stracili już nadzieję stawienia przeciw  nam eska­
dry  okrętów  liniowych. Głównym przedmiotem ich zajęcia zdaje się skon­
centrowanie siły, któraby mogła objąć siłę rów ną angielskiej, kiedy Ocean
1 kolonie będą w idow nią walk cząstkowych i szczegółowych. Liczą oni tylko 
na flotę p a ro w ą , by  wykonać napad i przez to zyskać wyższość. Niektóre 
osoby uw ażają napad za marzenie. W  naszych oczach w ojna pomiędzy 
Francyą i Anglią byłaby marzeniem bez tego napadu. W targnięeią i napad 
na Anglię jest jedynym  środkiem zranienia jej. Mamy wiele środkowy ode­
pchnięcia ataku podobnego; linie kolei żelaznych pozw oliłyby skoncentrować 
znakomite siły w  danych punktach. Ale z drugićj strony  kanału znajdziemy 
także koleje żelazne, a Francuzi będą zawsze mieli dwa lub trzy  razy w ię­
cej w ojsk na swe rozkazy jak  my.

S z y b k o ś ć  i l i c z b a ,  będą przymiotami bardzo ważnemi dla fran­
cuzkiej eskadry statków  parow ych, i zdaje się, że Francuzi myślą szczegół-
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zbrodnią podburzać stan jeden  przeciw  drugiem u i w yw oływ ać do niena­
wiści i zem sty. M yli się w szakże au to r  Uwag, gdy  o takie zam iary  p o ­
mawia piszącego arty k u ł o S t a n i e  c h ł o p ó w  w P o l s c e .  A rty k u ł p o - 
m ieniony, w y ję ty  z K orresponden ta  do G azety  W arszaw sk ie j, m iał je­
dynie na celu, zw rócić uwagę posiedzicieli d ó b r w  Polsce, gdzie się o b e ­
cnie kw estya uw łaszczenia w łościan  to c z y , jaki b y ł p oczą tkow y  stan 
w olnych  kmieci polskich , a do jakiego p rzyszed ł upodlen ia w kolei w ie­
k ó w,  przez nadużycia nie po jedyriczych  posiedzicieli, ale całego stanu  
szlacheckiego, k tó ry  sobie konsty tucyam i p raw o  nad osobą i pracą 
w łościanina w arow ał. W y p a d a łb y  ztąd  obow iązek, ciążący na późnych  
potom kach w róceu ia  w olności i w łasności w łościaninow i z dobrej woli, 
z k tórych  go p rzo d k o w ie  obrali. P rzyk łady , na k tó re  au to r  uwag ty le  
k ładzie w agi, że byli poczciw i posiedziciele i d o b rze  się m ający w ło r 
ścianie, nic nie znaczą tam, gdzie p raw a mówią, a rozległy  stan upodlen ia 
dziś jeszcze w  K rólestw ie Polskiem  i zabranych  p row incyach  w schod­
nich istniejący, głośno o nieszczęściu i nędzy  tego ludu  w ypow iada.

W . X. P oznańskie nie m oże być miarą P o lsk i, i co tu  szlachta dla 
do b ra  w łościan uczyniła i czyni nie przesądza teg o , co się opacznie cale 
po innych stronach  dzieje. N ie b rońm y , co się b ron ić nie da. B yło  
zle i w ielk ie, i dziś je  napraw ić trzeba. W ło śc ian in  i u nas naw et p o ­
w iedzieć m oże słow y K arpińskiego.

Wie myśl jak dla innie zrobiłeś w iele,
Łecz, co ci zrobić zostało.
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niej o zapewnieniu sobie korzyści liczby. Co do machin, nie będą mogli 
'nigdy walczyć z.nami. Zakłady publiczne nie będą mogły mieć tej gorliwos'ci 
i ducha współzawodnictwa, tej żądzy doskonalenia się, odznaczających zakłady 
prywatne. Założyciele i budowniczowie francuzcy nie mają ani kapitału ani 
sumienia, ani charakteru koniecznego do wykonania tych robót tak jak An­
glicy. Prawda-, źe Francuzi będą mieli zawsze statki parowe do przewoże­
nia tysiąców ludzi w jednej nocy z jednego brzegu na drugi , z jakiegokol­
wiek bądź punktu ich brzegów na nasze. Oto ich korzyść, ich nadzieja, ich 
groźba. Sądzimy, że wojna wyleczyłaby ich od razu z ich nadziei. Nie 
czekając na to lekarstwo, powinniśmy sami użyć środków, któreby odwio­
dły naszych sąsiadów od doświadczenia. Anglia jest okrętem, na który nie­
przyjaciel może lada chwili się wedrzeć, jeżeli osada nie jest w karności 
trzymana, opłacana, w żywność opatrzona, potem wyćwiczona do robie­
nia bronią; nie wiadomo jaka kolej byłaby gromady napastników, by też 
najmniejszej.

L o n d y n  16. W rześ. — Godnym jest zastanowienia rodzaj, w  jaki od­
powiada Standard na artykuł w M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  ze względu na 
odwiedziny krolowej w E u , w  połączeniu z planem zaślubienia księcia Mont- 
pensier z hiszpańską infantką Maryą Luizą. Jeżeli damy cokolwiek wiary 
S t a n d a r d o w i  jako pismu ministeryalnemu, natenczas skojarzenie tego 
małżeństwa jest do prawdy podobnem. Marya Luiza jest drugą córką Fer­
dynanda, królowa hiszpańska ma zamiar pójść także wkrótce za mąż, książę 
Montpensier jest piątym synem Ludwika Filipa, a nadto żyjemy nie w 18. 
lecz w połowie 19. wieku, nie należy przeto obawiać się wpływu Francy! 
na Hiszpanią za pomocą koalicyi familijnych. Niech się więc żenią, kiedy 
tego sobie życzą.

— M o r n i n g  C h r o n i c i e  donosi, źe rząd postanowił wojska znacznie 
zwiększyć w koloniach póinocno-amerykańskich.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 11. Września. — Wczoraj po południu ostrzegł generał 

Cordova swych przyjaciół cywilnych, aby poopuszczali swe mieszkania po 
poł do siódmej godzinie wieczorem. Wieczorem udał się generał z licznym 
oddziałem wojska do koszar San Francisco, gdzie znajdują się jeńcy z dnia 
5. i rozkazał zastąpić tamecznych oficerów innymi. Zdaje się, źe władze 
dowiedziały się o zamiarze napaści na te koszary. Przez całą noc prze­
biegały patrole miasto a generał-kapitan sam wstępował do wszystkich ko- 

Dziś pusto na ulicach i nadzwyczajna panuje cisza. Myśl taszar. ze
spiskowi liczą na przychylnych sobie wojskowych , nawet zatrważa najspo­
k o jn ie js z y c h  mieszkańców i każdy, a m ian o w ic ie  z tych, co to  n a jlep ie j 
wiedzą, co się święci, przygotowany jest w  tej chwili na wszelkie wy­
padki. Duch pism rewolucyjnych jest wyżywający i dowodzi, że spis­
kowi mogą z pewnością liczyć na zwycięztwo. Dziś w południe widziałem 
dwunastu jeńców, którzy wracali pod eskoitą z domu pocztowego, gdzie 
rada wojenna się znajduje, do koszar S. Francisco. Należeli oni do niż­
szej klassy ludu, niektórzy mieli na głowach czapki gWardyi narodowej, 
wszyscy palili tytuń i pozdrawiali swoich znajomych z rozpromienionem 
wesołością obliczem. Nic nie słychać o śledztwie sądu wojennego i wła­
dze wojskowe wystrzegają się wszelkich środkow, któreby zdradzały ich 
nieufność we wiarę żołnierską.

Wiadomość o aresztowaniu brygadiera Turona niepotwierdziła się. Tyl­
ko jednego kapitana swego pułku rozkazał Mazurredo aresztować. I w Sa- 
ragosie obawiano się ruchu rewolucyjnego. W ładze jednak Wcześnie były 
zawiadomione o planach burzycieli spokojności i tameczny generał-kapitan 
przedsięwziął 6. i 7. t. m. nadzwyczajne środki ostrożności.

Markiz Miraflores, dawny poseł przy dworze francuzkim dawał wczoraj 
świetny wieczór dla Thiersa, na którym tylko Hiszpanie i poseł francuzki 
byli przytomni. Między pierwszemi znajdował się książę Bailen (Castannos), 
Markiz V iłuma, pan Isturiz. Dziś odjechał Thiers do Eskurialu, a poju­
trze uda się do Sevilli.

N i e m c y .
L i p s k  d. 17. Września. — Na zapytanie pewnej części tutejszych oby-

watelow podane policyi, czyli mogą się zebrać, celem naradzenia się wzglę­
dem petycyi do stanów, odmowna nadeszła odpowiedź. Założyli oni p rie— 
ciwko temu rekurs, a jeżeli i to |nie pomoże, natenczas podadzą zażalenie 
do stanów.

M a n n h e i m ,  15. Września. — Ponieważ dziś popołudniu odbyć się 
miało zapowiedziane zgromadzenie "publicznych rozpraw ,« miejsce zebrania 
obsadzone zostało policyą, która okazała reskrypt ministeryalny zabrania­
jący  zgromadzeń w  hotelu badeńskim pod karą więzienia i 60 złr. opłaty. 
Odparci w ten sposób zebrali się zaraz winnym  publicznym hotelu i uchwalili 
wygotowanie energicznej protestacyi przeciw obecnemu stanowi prasy itp. 
Wieczorem już protestacya ta licznemi podpisami zapełnioną była.

Z B a d e n u ,  16. Września. — Od kilku tygodni rząd nasz żywo po­
piera negocyacye z W irtem bergią, mające na celu połączenie obudwu kra­
jów  kolejami żelaznemi, i jak słychać, na bliskiem zebraniu sejmowem u- 
dziełone zostaną w tym przedmiocie wiadomości, interesa obudwu krajów 
w  zupełności zaspakajające. Również usiłowania rządu wejścia w bezpo­
średni związek za pomocą kolei żelaznych, z ościennemi kantonami szwaj- 
carskiemi, niepozostały bez skutku, i tym sposobem bezpośrednie stosunki 
z głównem ogniskiem szwajcarskiego handlu zabezpieczone zostają.

S p e i e r .  — Gazeta tutejsza ogłaszając wiadomość, że nie można się 
spodziewać zniesienia w tym roku ceł na Renie, następujące robi uwagi: 
Jak z jednej strony przekonano się może, że ogólne i bezwarunkowe znie­
sienie ceł na Renie na teraz nie byłoby dobrem, tak z drugiej zadaniem jest 
koniecznem związku celnego, zawrzeć umowę pomiędzy państwami tćj unii, 
któraby wszystkim należącym do niej państwom przynajmniej wolną żeglugę 
zapewniała. Niechby natenczas zatrzymano jeszcze cła na Renie i innych 
rzekach, ale jako środki tylko retorsyjne przeciw innym państwom, które 
nam także nie pozwalają bez opłaty cła spławiać na swych rzekach ; ale 
sprzeciwiałoby się wszelkiej logice, i nie zgadzałoby się z duchem związku 
celnego, ani z najwazniejszemi interesami jego gospodarczemi, gdybyśmy 
dla tej przyczyny wielkich korzyści, jakie przynosi wolna żegluga, chcieli 
sobie samym odmawiać i zagradzać. Zresztą i to sprzeciwia się zasadom 
związku celnego, aby tylko mieszkańców jednego kraju faworyzować. By­
łoby to podkopaniem fundamentu, na którym spoczywa związek celny.

A u s t r y a .
W i e d e ń ,  d. 14. Września. — Gdy od dawnego już czasu nic godne­

g o  z a s ta n o w ie n ia  o w e w n ę trz n y c h  s to su n k a c h  n a sz y c h  n ie o g to s z o n o , obec­
nie zwracają na siebie uwagę dwa pisma, których autorami nie są bezimien­
ni krajowcy, lecz dobrze znani zagraniczni pisarze. Imiona ich są: Biilow- 
Cummerow i Karól Gutzkow. Pierwszy w znanem powszechnie i nader 
szacownem dziele zanucił polityce austryackićj hymn pogrzebowy w sposób 
w  jaki dotąd nigdzie prawie nie była sławioną. Teraźniejszy system poli­
tyczny nazywa on po prostu chybionym, a ztąd upiorem i mniema, że je­
dynie siłą przyzwyczajenia utrzymuje on starożytną budowę jako tako w spój­
ni. Drugi w  artykułach swoich cały stan polityczny i socyalny bez ogród­
ki zaczepia, powtarza dawny śpiew Feaków, niedobierająckwiecistych wy­
rażeń, miotając pociski swe przedewszystkiem przeciw ministerstwu Met- 
ternicha, którego za prawdziwą zaporę postępu uważa. Obadwa pisma są 
tu naturalnie surowo zakazane, i wyglądamy niebawem stosownego ich zbi­
cia i osłabienia o ile można, albowiem to już nie tak zwane pokątne pisma­
k i, ale znakomici mężowie tą razą wystąpili w  szranki, gotowi skruszyć 
kopię z Starą-Austryą.

M e x  y  k.
W ychodzący w  N ow ym -Y orku A d v e r t i s e r  donosi, źe w Kalifornii 

utw orzył się rząd niezależny, podobnie jak w Texas. Uważać to można 
jako pomyślny znak, że rozległa ta część zachodniej Ameryki, podobnie 
jak Texas, przystąpi do federacyi północno-amerykańskiej. — Na wyspach 
Pelikańskich, które leżą na rzece Tocomo w Florydzie, odkryto prawdzi­
we guano.

Jffagâ yaii uMorow męskich 
• # .  B R  t i  1 1  e ,  

w  sta ry m  BSynkta Vr. -fi?.
w d o m u  P a n a  S c h i f f ,  k u p c a ,  na  p i e r w -  

s z e m  p i ę t r z e .
Pobudzony wielokrotuemi wezwaniami osób 

zaszczycających mię swemi względy, abym u- 
trzymywał wciąż pewien zapas ubiorów  męskich, 
otworzyłem dziś magazyn takowych ubiorów, 
pod powyżej umieszczoną fi rmą,  a polecając 
Szanownej Publiczności nader l i c z n y  w y b ó r  
n a j  n o w  o - m o d n i e  j s z y c h  u b i o r ó w  m ę ­
s k i c h ,  zwracam Je j uwagę szczególniej na to : 

że robotą tych ubiorów kieruję i 
«l®a©rssję sani,  a tym sposobem 
ręczyć mogę za jej (loliroć i trwa­
ło ś ć .

Składając Szanownej publiczności czułe dzię­

ki za zaszczycanie mię dotąd względami swemi, 
upraszam J-ą zarazem najuniżeniej, aby mi zau­
fania swego i nadal nieodm awrała, a usiłow a­
niem majem będzie, co  i d a w n i e j  r o b i ł e m ,  
wszelkie dane mi polecenia r z e t e l n i e  i s k o r o  
wykonywać.

Poznań, dnia 19. W rześnia 1815.
J . H a l l e ,  krawiec.

Lekcye me rozpoczynam % dniem 1. Paździer­
nika l lo c / ia c k i  Metr tańców,

ulica Wodna Nr. 21.

Przy ulicy Młyńskiej pod Nr. 14ń. 
jest do wynajęcia od Sgo Michała r. 

b. wygodna staneya, składająca się z 5ciu po­
koi, kuchni, stajni i w ozow ni, sklepu i góry 
w raz z ogrodem ; także i dwa pokoje z stajnią 
na drugićm piętrze.

Skład galanterii B e e r a  Me n­
dla w  Poznaniu przy rynku pod 
Nr. 8b. właśnie odebrał znaczny 
wybór szczero Paryzkich obM, 
które przez nader korzystne &«- 
pno po 22 Złlp. (najniższa cena 
do jednego pokoju) mogą być do­
starczone. Próby w e wszelkich 
deseniach w  każdym czasie mo­
gą być oglądane.

Przy ulicy VVPdnej Nr. 28. jest bilard w naj­
lepszym stanie i bardzo regularny do sprzedania.

tJ o iu ó itu iw  P o t r ł o u t j c e
sprzedania311'6*11 ^  Sl° s^°P(̂ 'y opaśnych do


